PROTOKÓŁ NR X/2007
Z SESJI RADY MIEJSKIEJ W SKÓRCZU,

KTÓRA ODBYŁA SIĘ DNIA 21 WRZEŚNIA 2007 R.

Miejsce obrad: Miejski Ośrodek Kultury

   ul. 27 Stycznia

   83 – 220 Skórcz

W sesji udział wzięło 13. radnych, kierownicy jednostek organizacyjnych, zaproszeni goście oraz mieszkańcy miasta.

SKÓRCZ, WRZESIEŃ 2007
CZĘŚĆ PIERWSZA – SPRAWY REGULAMINOWE

AD. 1. OTWARCIE SESJI I POWITANIE
Otwarcia X Sesji Rady Miejskiej w Skórczu dokonał jej Przewodniczący Andrzej Laskowski, który przywitał radnych, gości, pracowników urzędu, Burmistrza oraz mieszkańców miasta.
AD. 2. STWIERDZENIE QUORUM
Zgodnie z listą obecności (załącznik nr 1 do niniejszego protokołu) na X sesji Rady Miejskiej obecnych było 13. radnych, a więc Rada była władna do podejmowania uchwał. 
AD. 3. PRZYJĘCIE PROTOKOŁU Z POPRZEDNIEJ SESJI
W związku z brakiem uwag do protokołu z IX sesji Rady Miejskiej w Skórczu, Przewodniczący Rady zarządził głosowanie nad jego przyjęciem. Wynik głosowania był następujący:
- „za” przyjęciem protokołu – 13. radnych,

- „przeciw” – 0,

- „wstrzymujących się” – 0.

AD. 4. ZGŁASZANIE UWAG I POPRAWEK DO PORZĄDKU OBRAD 
(załącznik nr 2 do niniejszego protokołu)

W tym miejscu radna Anna Warczak złożyła oświadczenie, w którym zawarła swoją rezygnację z członkostwa w Klubie Radnych i złożyła je na ręce przewodniczącego Klubu Krzysztofa Czapiewskiego.

Następnie radny Gerard Reimus złożył wniosek o zdjęcie z porządku obrad punktu 4, czyli projektu uchwały w sprawie określenia stawki jednostkowej dotacji przedmiotowej dla Zakładu Gospodarki Miejskiej w Skórczu i przełożenie tej uchwały na następną sesję.
W związku z tym wnioskiem Przewodniczący Andrzej Laskowski zarządził głosowanie nad przyjęciem tejże poprawki do porządku obrad. Wynik głosowania był następujący:

- „za” – 11. radnych,

- „przeciw” – 1,

- „wstrzymujący się” – 1.

Następnie radny Adam Gawrzyał złożył wniosek, by do porządku obrad dołączyć punkt mówiący o powołaniu wiceburmistrza miasta. Po czym Przewodniczący Andrzej Laskowski wyjaśnił, że nie jest to konieczne, ponieważ Burmistrz Ryszard Dąbek przedstawi radnym zastępcę burmistrza. 

Następnie Przewodniczący Andrzej Laskowski zarządził głosowanie nad przyjęciem porządku obrad po dokonanych zmianach. Wynik głosowania był następujący:

- „za” – 12. radnych,

- „przeciw” – 1,

- „wstrzymujący się” – 0.


Po przyjęciu porządku obrad, wiceprzewodniczący Rady Miejskiej, a zarazem przewodniczący Klubu Radnych, Krzysztof Czapiewski, poinformował zebranych, że w szeregi Klubu Radnych wstąpił nowy członek – Andrzej Laskowski.

CZĘŚĆ DRUGA – OBRADY
AD.1. SPRAWOZDANIE Z DZIAŁALNOŚCI BURMISTRZA 
W OKRESIE MIĘDZYSESYJNYM 
W tym miejscu Burmistrz Ryszard Dąbek przedstawił zebranym pana Tadusza Mółkę, którego z dniem 1 września br. powołał na stanowisko zastępcy burmistrza. 
Burmistrz Ryszard Dąbek: Pan Tadeusz Mółka jest mieszkańcem Skórcza i myślę, że wszystkim Państwu jest doskonale znany. Posiada stosowne wykształcenie, mianowicie, wykształcenie wyższe, które jest warunkiem powierzenia mu stanowiska zastępcy burmistrza. To fakt, nie posiada doświadczenia urzędniczego, nie mniej jednak, posiada bogate doświadczenie zawodowe jako były żołnierz i ostatnio przez kilka czy kilkanaście ostatnich lat, nauczyciel. Głęboko wierzę, że na tym nowym stanowisku pracy spełni moje oczekiwania. A teraz przedstawiam Państwu sprawozdanie Burmistrza z działalności w okresie międzysesyjnym (załącznik nr 3 do protokołu).
W dyskusji głos zabrali:

Krzysztof Czapiewski: Panie Burmistrzu, panie Przewodniczący, Wysoka Rado, jako przewodniczący Klubu Radnych, zostałem zobowiązany do zadania panu kilku pytań w związku z niepokojącymi nas kwestiami i sprawami. Chciałbym moją wypowiedź zacząć od tego, że w czasie kampanii wyborczej, proszę Państwa, miało to miejsce w moim biurze, pan Burmistrz dał słowo, słowo honoru, mam nadzieję, że będzie prowadził pełną współpracę z Radą, co strasznie mnie i Komitet Wyborczy ucieszyło i poparliśmy pana Ryszarda Dąbka. Mam nadzieję, że to nasze poparcie było decydujące, bo przeciwnik był dość mocny, jakim był pan Jan Duch. Ale to trochę historii. Proszę Państwa, zaczyna nas niepokoić, nasz Klub, członków naszego Klubu to, co pan Burmistrz w ostatnim czasie zaczyna uprawiać, a mianowicie, nie konsultując się z Radą, nie dotrzymując danego słowa, obsadza stanowiska swoimi osobami, nie do końca mającymi kompetencje. Mam tu na myśli doprowadzenie do sytuacji, kiedy pani ze świetlicy środowiskowej zrezygnowała, ustawienie swojego członka w Komisji Alkoholowej, była sytuacja, że pan Przewodniczący Rady Miejskiej twierdził, że sam poddał się pewnym manipulacjom pana Burmistrza, przez co odwołał posiedzenie Komisji Rewizyjnej panu Gawrzyałowi, czego nie wolno robić, bo to jawne naruszenie Statutu Rady Miejskiej. Ja informowałem osobiście pana Burmistrza, że to posiedzenie odbędzie się, pana Przewodniczącego również. No, niestety, ci panowie wtedy nie przyszli. Mam taką sugestię, takie porównanie panie Burmistrzu, że przez te działania zafundował pan nam takie jakby biuro turystyczne pt. Urząd Miasta w Skórczu. Wziął nas pan w pewną podróż, jest to podróż lotnicza. My jesteśmy pasażerami, pan jest kierownikiem tej wycieczki panie Burmistrzu i po 9 miesiącach takiego troszkę chwiejnego lotu, w pewnym monecie dokonał pan, życie samo dokonał zmian. Posadził pan nam dwóch pilotów, ja mam tu na myśli pana Kaczyńskiego i pana Tadusza Mółkę, prywatnie do nich nic nie mam, to są bardzo porządni ludzie, znamy się parę lat, nie mniej jednak, obawiamy się troszeczkę wie pan, że ci dwaj nowi piloci nie do końca są przygotowani, przeszkoleni. Jeden uczy się zasad aerodynamiki, drugi czyta instrukcję obsługi samolotu w czasie lotu. Wie pan, ta podróż może być dość niepewna. Dzięki Bogu, niektórzy radni, po pana pewnych posunięciach, wzięli ze sobą spadochrony pod tytułem Klub Radnych. Tworzymy mam nadzieję, jedność. Bardzo mi przykro, że pani Ania niestety opuściła, ale zawsze może wrócić. Zaprosimy ją do tego. Ale do czego zmierzam tak naprawdę? Obstawia pan pewne strategiczne stanowiska swoimi ludźmi bez konsultacji, tak jak mówiłem, z Radą. Prosiłem pana trzy razy, o spotkania, spotkania robocze. Pan zorganizował takie jedno spotkanie pod lasem, to był grill, no i niestety większość radnych nie pojawiła się na tym spotkaniu. Jeszcze nie skończyło się to spotkanie, a mnie i kolegów moich zaczepiano na mieście – jak radni bawią się na koszt miasta? Czy dobra to była impreza tam pod lasem? Sponsorem wtedy oczywiście nie był Urząd Miasta, jeśli dobrze rozumiem, tylko pan Wódkowski. Nie mniej jednak społeczeństwo tego nie rozumie. My dzisiaj panie Burmistrzu mówimy o spotkaniach roboczych. Spotkaniach roboczych Prezydium Rady Miejskiej. Następna sprawa, skoro pan tak zgrabnie obsadza swoimi osobami zaufanymi, może tak bym nazwał, mam tu na myśli Komisję Antyalkoholową, teraz zapewne to świetlica środowiskowa. Na ostatniej sesji mówił pan, że nie wie kto będzie wiceburmistrzem, a już za dwa dni okazało się, że wszyscy wiemy. Tak nie można. W pewnych schematach zastanawiamy się teraz również, kto po panu Tadeuszu będzie teraz w Komisji Antyalkoholowej, podejrzewam, że pan nam dziś nie odpowie, a za dwa dni znowu się dowiemy kto to będzie. Domyślamy się kto będzie już z pana osoby, która zawsze jest, popiera pana zdanie, pana stanowisko, kto będzie tutaj kandydował na stanowisko dyrektora tutaj Ośrodka Kultury. Zaczynamy się niepokoić, wie pan, co będzie, jak już wszystkie ważniejsze stanowiska obsadzi pan swoimi ludźmi, swoimi, że tak powiem, zaufanymi. Kiedy to nastąpi ewentualnie i co będzie wtedy? Mam nadzieję, że nasze stanowisko jest mylne, że się mylimy. Ale jak się nie mylimy, a pan dokończy swojego dzieła, to niech nas Matka Boska broni, bo tak nie można. Mieliśmy się spotykać, mieliśmy konsultować i Burmistrz i Rada, strategiczne posunięcia finansowe oraz obsady personalne. Konsultować to nie znaczy, wymuszać, ani decydować. Ale odczucie jest takie Klubu Radnych, w tym momencie, że pan tutaj czuje się jak na swoim prywatnym folwarku. Przynajmniej takie są głosy. Ja, jako przewodniczący Klubu Radnych, zostałem zobowiązany do przedstawienia tego problemu. Proszę, żeby się pan ustosunkował do tych pytań, ewentualnych zarzutów, czy stwierdzeń. Dziękuję.
Burmistrz Ryszard Dąbek: Bardzo proszę, panie Przewodniczący. Postaram się do tego w miarę po krótce ustosunkować. Cały czas deklarowałem i podtrzymuję to nadal, wolę współpracy. I sprawa jest otwarta cały czas. Nie zgadzam się ze stwierdzeniem, że obsadzam swoimi ludźmi newralgiczne stanowiska w mieście, bo to nieprawda. Pan Janusz Kaczyński został zatrudniony w wyniku wolnego naboru. Do tego naboru zgłosiło się dwóch kandydatów i komisja powołana przeze mnie wyłoniła pana Janusza Kaczyńskiego. Tutaj wszelkie prawne i formalne względy zostały zachowane, to po pierwsze. Proszę mnie naprawdę nie podejrzewać, bo nie byłem, ani nie jestem kolegą pana Kaczyńskiego i nie jest to moja zaufana osoba. Bynajmniej, jest to osoba z zewnątrz, z gminy sąsiedniej i tutaj te podejrzenia i te porównania naprawdę są nietrafne. Faktem jest, że pan Tadeusz Mółka jest moim znajomym, był w moim Komitecie Wyborczym, bynajmniej, tego się nie wypieram, ale powołując go na stanowisko zastępcy burmistrza uznałem, że potrzebna jest mi osoba, która będzie realizowała zadania i wspierała mnie w tych zadaniach na rzecz miasta. Uważam, że jest to osoba właściwa i kompetentna, zresztą sam pan przewodniczący zauważył, że prywatnie do tych osób nic nie ma. Dajmy i jednemu i drugiemu czas na weryfikację swojej pracy, jeżeli nie zweryfikują się, no to przyjdzie mi pewnie podjąć decyzje trudne, ale ja w swojej praktyce zawodowej zawsze każdemu dawałem takie szanse i nadal chcę to czynić. Także co do spotkań, tzw. Prezydium Rady, takie spotkanie raz się odbyło i wtedy powiedzieliśmy sobie, że jestem do dyspozycji, po prostu uznaję, że jest to ciało wewnętrzne Rady i uprawnionym do zwoływania Prezydium jest pan Przewodniczący, a nie Burmistrz. Jeżeli takie spotkania byłyby zorganizowane, ja pozostaję do dyspozycji. Co do spotkania na stadionie, to chcę powiedzieć, że to nie była moja jednostronna decyzja o takiej, a nie innej formie spotkania. Wspólnie z panem Przewodniczącym to uzgodniliśmy. Rozumiem, że macie Państwo pewnego rodzaju żal, że nie wszystkie jakby wasze myśli są realizowane, bo nie wszystkie mogą być, niestety. Ponoszę osobistą odpowiedzialność za to, co robię i jest to odpowiedzialność zarówno, nazwijmy to, w wymiarze politycznym, to będzie zweryfikowane za cztery lata, jak i w wymiarze karnym w sensie odpowiedzialności za podejmowane decyzje, by były one zgodne z przepisami prawa. Jestem przekonany, zresztą nikt mi tu tego formalnie nie zarzuci, że wszystkie moje decyzje, pociągnięcia, są zgodne z przepisami prawa i są, wierzę w to głęboko, korzystne, jeżeli nie w bliskiej, to na pewno w dalszej perspektywie dla miasta. Osoby nowe pracujące w tej chwili w urzędzie, no musi minąć pewien okres czasu, zanim się zaaklimatyzują, zanim poznają swoje obowiązki. To jest naturalne w każdym przypadku, jeżeli zmienia się po prostu miejsce pracy, czy nawet rodzaj tej pracy. Tyle, dziękuję bardzo. 
Krzysztof Czapiewski: Panie Burmistrzu, powiedział pan, że ci panowie muszą się zaaklimatyzować na swoich stanowiskach, to mam nadzieję, że pan zna zakres obowiązków i stanowiska pana Kaczyńskiego i zakres obowiązków pana Tadusza Mółki. Gdyby był pan tak uprzejmy i przedstawił nam zakres obowiązków, a potem ewentualnie ci panowie powiedzieli jakie w tym kierunku mają wykształcenie, kursy, szkolenia lub jakieś inne uprawnienia udokumentowane na dane stanowiska. 

Burmistrz Ryszard Dąbek: No, muszę tutaj rozczarować pana Przewodniczącego, nie znam, tutaj nie mam przed sobą materiałów, by przedstawić Państwu szczegółowy zakres zadań i obowiązków i pana Kaczyńskiego i pana Mółki. Ten zakres jest bardzo obszerny i należy tu po prostu w tym momencie posiłkować się materiałami. Jeżeli pan mi to pytanie w tym momencie zadaje, deklaruję, że otrzyma pan odpowiedź pisemną z wyszczegółowieniem zakresu obowiązków obu panów. Co do kwestii kompetencji, kwalifikacji obydwu panów, to po pierwsze, pan Tadeusz Mółka pełni funkcję zastępcy burmistrza. Nigdzie nie określono, by tą funkcję musiał pełnić akurat ktoś, kto ma wykształcenie kierunkowe, bo takiego wykształcenia nikt nie ma.
Krzysztof Czapiewski: A administracja?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Warunek, nie ma takich wymogów. Warunek konieczny – wykształcenie wyższe, to jest wystarczający wymóg.

Gerard Reimus: I kolega, trzeba jeszcze to dołożyć – kolega.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Natomiast pan Janusz Kaczyński został zatrudniony na stanowisku Kierownika Referatu Gospodarki Przestrzennej, Komunalnej i Inwestycji i również nie określono tam jakby szczegółowych kwalifikacji w tym kierunku. W regulaminie naboru zostało wpisane, że również powinna być to osoba posiadająca wykształcenie wyższe oraz co najmniej 6-letni staż pracy w administracji samorządowej. Pan Janusz Kaczyński te wymogi spełnia. Ma wykształcenie wyższe i 8-letni bodajże, jak dobrze pamiętam, staż pracy w administracji samorządowej na eksponowanym stanowisku wójta przez dwie kadencje Gminy Osiek, więc myślę, że kto, jak kto, ale myślę, że pan Kaczyński ma spore doświadczenie z zakresu pracy samorządowej, w tym także pracy kierowniczej. 
Krzysztof Czapiewski: Panie Burmistrzu, jestem zobowiązany do przedstawienia stanowiska naszego Klubu. Jesteśmy zdecydowanie przeciwni, aby zatrudniać i uczyć na koszt społeczeństwa, na koszt naszego budżetu osoby. Wydaje mi się, a w zasadzie jestem przekonany, że powinny być tutaj na tych stanowiskach osoby już nauczone, już przeszkolone, przygotowane do wykonywania zawodu i brać pieniądze za wykonywaną pracę, a nie za edukację. Takie jest stanowisko Klubu Radnych.
Burmistrz Ryszard Dąbek: Rozumiem, przy czym, jeszcze raz powtórzę, że przynajmniej w przypadku pana Janusza Kaczyńskiego, zatrudnienie nastąpiło w oparciu o tzw. wolny nabór. Został ogłoszony nabór, był czas na zgłaszanie się kandydatów i do tego wolnego naboru zgłosiło się dwóch kandydatów, wygrał ten lepszy. Takie dzisiaj są po prostu realia, trochę i związane rzeczywiście z pracą w samorządzie terytorialnym. Praca jest niełatwa, a wynagrodzenie nienajwyższe.

Ewa Klak: Panie Burmistrzu. Ja właśnie przed chwileczką się dowiedziałam, że następną osobą, która ma pełnić funkcję w Komisji Alkoholowej, ma być pan Mirek Ossowski, no Antyalkoholowej. Pan mówił, że ci ludzie powinni mieć doświadczenie i odpowiednie kompetencje. Pan Mirek akurat, z tego, co wiem, nie ma skończonego kursu, żeby startować w Alkoholowej. Pan wybierając komisję na początku, to, co zaznaczyłam, powinien zgodnie z art. 18, czytając ten notesik samorządowca, powinien pan wybierać te wszystkie osoby, które mają kursy ukończone, żeby pełnić tą funkcję. No niestety, na początku wybrał pan osoby, które nie miały tego kursu, a powiedział pan, że są kompetentne. Teraz ta osoba nie ma kursu skończonego, a ma być przewodniczącym komisji. Wiec, albo się pan otacza nauczycielami tylko samymi, albo ja już nie wiem. 

Burmistrz Ryszard Dąbek: Praca w Komisji Antyalkoholowej, to także swego rodzaju praca z młodzieżą i dziećmi. Pan Mirek Ossowski ma naprawdę w tym względzie duże doświadczenie i wykształcenie. Przypomnę, z wykształcenia jest pedagogiem. To fakt, nie ma specjalistycznego kursu, ale ma doświadczenie i w mojej ocenie - kompetencje, by wypełniać funkcję w Komisji Antyalkoholowej. Rozmawiałem z panem Mirkiem, wstępnie wyraził zgodę. Decyzji w tym względzie jeszcze nie ma. Nie ukrywam, że jestem zainteresowany tym, by pan Mirek Ossowski wszedł na miejsce pana Tadeusza Mółki do Komisji Antyalkoholowej. Wierzę również, że będzie, dysponując w tej chwili wolnym czasem, dobrze wypełniał tą funkcję. 
Ewa Klak: Wydaje mi się, że pan łamie przepisy, artykuły tych ustaw, także nie wiem.

Krzysztof Czapiewski: Panie Burmistrzu, mam jeszcze pytanie. Skoro pan Tadeusz Mółka pełni obowiązki sekretarza, chyba, że się mylę, w tej chwili zastępuje, tak?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Pan Tadeusz Mółka pełni funkcję zastępcy burmistrza, a w zakresie obowiązków ma w tej chwili te zadania, które do końca sierpnia wykonywał Sekretarz Miasta, pan Roman Kowalski. 

Krzysztof Czapiewski: To jak pan widzi przygotowanie wyborów do Sejmu przez pana Tadeusza Mółkę, który właśnie rozpoczął edukację na stanowisku urzędnika administracji państwowej? Domyślamy się, że będzie miał na umowę zlecenie pan Kowalski, jeżeli oczywiście przyjmie taką ofertę, lub inne osoby, którym trzeba będzie dodatkowo zapłacić. 

Burmistrz Ryszard Dąbek: Pełnomocnikiem Burmistrza ds. wyborów został właśnie pan Tadeusz Mółka i do tej chwili prowadzi wszystkie zadania należne i jak na razie nie ma z tym problemów. Natomiast pan Kowalski, owszem, swoim doświadczeniem dzieli się z panem Tadeuszem Mółką i myślę, że nie jest to złe. 

Adam Gawrzyał: Panie Burmistrzu, ja mam pytanie. Kolejne stanowisko pan robi w urzędzie. Ja tylko powiem panu tak, że jest to tworzenie kolejnych etatów dla urzędników. Jest to obciążenie budżetu miasta kolejnymi wydatkami. Czy zatrudnienie ludzi przedsiębiorczych młodych, którzy przyniosą miastu określone profity? Ja tego nie widzę, ja widzę naprawdę panie Burmistrzu, pan się troi i dwoi. Nie odpowiedział na moje pismo z dnia 7.09. Ja chciałbym wiedzieć, jaki jest zakres obowiązków wiceburmistrza. Chciałbym wiedzieć, co ten pan będzie robił.
Burmistrz Ryszard Dąbek: To pytanie już tutaj padło. Pan Tadeusz Mółka pełniąc funkcję wiceburmistrza wykonuje zadania, które do tej pory wykonywał sekretarz miasta. Jest tych zadań naprawdę bez liku, nie jestem w stanie tutaj z pamięci ich prezentować. Natomiast, co do pierwszej części pana radnego pytania, również pytanie to miało miejsce dwa dni temu, na posiedzeniu komisji. Potwierdzam. Ogłosiłem jakiś czas temu kolejny nabór na wolne stanowisko pracy inspektora ds. gospodarki przestrzennej i mieniem komunalnym. Zamierzam w tym trybie zatrudnić osobę w wymiarze 0,6 etatu. Po to, by realizacja zadań właśnie sfery gospodarki przestrzennej, gospodarki mieniem komunalnym, bardzo ważnej sfery, była na odpowiednim poziomie. I jeszcze raz, po raz kolejny, pan Janusz Kaczyński, który w tej chwili te zadania realizuje, był zatrudniony na stanowisko Kierownika Referatu i w pierwszym jakby zamiarze nie było mowy o tym, by miał te zadania realizować. Ta sytuacja powstała z powodu rozwiązania stosunku pracy przez jednego z naszych pracowników, pana Marcina Hałasa. W tej chwili na tym stanowisku jest wakat. Zadania te wypełnia w zastępstwie pan Janusz Kaczyński, ale mam nadzieję, że w trybie wolnego naboru, znajdzie się osoba, która będzie chciała przejąć te obowiązki. Jaka to będzie osoba? Nie wiem. Być może młoda, kompetentna i prorozwojowa. Oferta jest otwarta dla wszystkich i na pewno decyzji nie będę podejmował jednoosobowo, bo w trybie wolnego naboru, zgodnie z regulaminem, powołuję komisję, która na wstępie przeprowadza test sprawdzający, rozmowę kwalifikacyjną, wszystko to jest odpowiednio punktowane. W zależności od zdobytych punktów, od rozstrzygnięcia, komisja przedkłada mi kandydaturę do zatrudnienia. I proszę mi naprawdę wierzyć, bo tutaj nie raz i nie dwa naprawdę padają takie informacje o tym, że każdy następny pracownik kosztuje, itd. To jest fakt, ale naprawdę Urząd Miasta ma ogrom zadań do wykonania. Pism, tzw. biurokracja, niestety, czy to chcemy, czy to nie chcemy, się rozrasta. Co chwilę musimy przygotowywać równego rodzaju pisma, decyzje, odpowiedzi, itd. To musi po prostu trwać i muszą to robić ludzie. Na pewno nie zdecydowałbym się na zatrudnianie kogokolwiek, gdyby nie było takiej potrzeby. Jest taka potrzeba po to, by właściwie realizować zadania na rzecz gminy i na rzecz mieszkańców tej gminy. Jeszcze, co do pierwszej części pytania, jeżeli chodzi o to pismo, obiecuję, że na początku przyszłego tygodnia otrzyma pan odpowiedź.
Gerard Reimus: Na koniec tych Pańskich opowieści, pan powie nam, ile przez cały rok, co pan załatwił dla miasta jako Burmistrz?

Burmistrz Ryszard Dąbek: To samo pytanie zadawał pan na poprzedniej sesji i moja odpowiedź jest taka sama, jak była poprzednim razem. 

Gerard Reimus: Ja panu powiem – nic.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Nie zgadzam się z taką opinią.

Gerard Reimus: Proszę pana. Z tego, co pan teraz objeżdżał od sesji do sesji, to przeważnie, jak się słuchało, same festyny. Tam festyn, tam dożynki, tam dożynki… Proszę pana, czy pan pracuje w domu kultury czy w urzędzie? Nic pan nie robi. I tylko pan stanowiska dla stanowisk utwarza. Poprzednik, powtórzę to, bo to idzie z podatnika. Poprzednik pana Kaczyńskiego zarabiał 1600. Ile ma teraz pan Kaczyński? I miał człowiek w tym kierunku kwalifikacje. Połowę zarabiał. To jest w porządku proszę pana? Tak pan tworzy stanowiska pracy? I teraz, jak ja jestem przy głosie, mam żal do pana i to mówię publicznie. Proszę pana, nie będę do końca tego trzymał, w trakcie wyborów pan mnie oszukał dwa razy. Dwa razy. Jak się pytałem pana w kampanii wyborczej, co pan do mnie dzwonił, pytałem czy pan jest na emeryturze. Co pan powiedział? Nie. A ja państwu mówię, że jest. Pytałem się pana czy, jaka jest pańska przynależność. Co pan odpowiedział? No ja tak trochę tam, „Solidarność”, trochę tam, trochę tu. Znowu pan mnie okłamał. W perfidny sposób. Proszę pana, proszę, gdzie pan należał. Do PZPR. Widzi pan, jak pan mnie oszukał. Pan oszukał mnie, społeczeństwo i ja z tego miejsca pragnę przeprosić wszystkich wyborców, którym dalej sprzedawałem fałszywe pańskie wiadomości. Tak się panie Dąbek robi? Proszę pana, gdyby pan powiedział prawdę, nigdy pan by nie był Burmistrzem i ja bym panu kampanii nie robił. Pan oszukał mnie, społeczeństwo, za które bardzo przepraszam. I to wszystko, co pan robi, wie pan do czego dąży? Do referendum. Takiego człowieka na tym stanowisku my mamy utrzymywać i taką ekipę pańskich kolesiów? Do tego miasto nie jest przyzwyczajone. Niech przyjdzie człowiek, który w końcu coś dla tego miasta zrobi, a nie na festyny jeździ. Pan nie robi kompletnie nic. Nic. Tylko wie pan, co pan robi? Kopie dyrektora Klamana, tylko w szkołę. To pan podważa, że to jest źle zrobione, to pan do RIO go kapuje. Przegrywa pan w RIO. To proszę pana, albo pan wróci do szkoły, wątpię, żeby pana przyjęli, albo pan odejdzie z tego krzesła, bo tak dalej być nie może. Nie ma konsultacji z Radą, nic. Proszę pana, pan sobie teraz próbuje ul. Wysoką przypisywać. To jest radnych dzieło proszę pana. Nasze wnioski, nasze parcia, Rada przyznaje pieniądze, pan nic. Ja nawet z pana wydusiłem 30 tys. zł, żeby pan znalazł na Osiedle Leśne, które pan zielonego pojęcia nie miał, ale przy mocnych atakach poszukał pan te pieniądze. Weź pan się za gospodarkę, proszę pana. Jak to wygląda to wszystko tu w mieście? Pan tylko jeździ na festyny proszę pana i stanowiska tworzy, tylko żebyśmy nie wiedzieli. Tak się nie robi. Tu jest pański dokument, proszę pana. PZPR, nie będę tu cytował proszę pana. Podpisał pan lojalkę, wszystko. Tu jest. Tak pan mnie okłamał, bo społeczeństwo się pytało – do czego on należy, nie wiesz? Ja mówię – nie, bo on mnie mówił do tego i owego. Proszę pana, tak się oszukuje? To jest chamstwo, co pan zrobił ze mną i ze społeczeństwem. Dziękuję.
Burmistrz Ryszard Dąbek: Jeśli mogę tu się odnieść do tych słów pana radnego Reimusa. Ja nie zgadzam się tutaj ze stwierdzeniami. Tzn. widziałem to i nie ukrywam, że miało to miejsce. 

Gerard Reimus: Jak to się ukazało w sklepach, panie, to jeszcze ja pana załadowałem pod bajer i pan cały plik wykupił, żeby społeczeństwo tego nie widziało. 

Kazimierz Firyn: Ale to jest kopia tego dokumentu czy oryginał?

Gerard Reimus: Ale proszę o spokój.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Jeśli mogę? Chcę na tym forum właśnie, w obecności tak licznie zgromadzonych osób, chcę powiedzieć jednoznacznie – nigdy nie byłem nawet jednego dnia w PZPR. Taki jest stan faktyczny. 

Kazimierz Firyn: Ja też ankietę musiałem podpisać kiedyś.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Nawet jednego dnia nie byłem w PZPR. Nie byłem. Jeżeli chodzi o moje zapatrywania polityczne, to one są prawicowe, tego też nigdy nie kryłem. 
Mirosław Ossowski: Ja w kwestii formalnej. Myśmy tutaj w gronie najbliższym doszli do pewnego wniosku, że zmiana porządku obrad, usunięcie 4 punktu czyli projektu uchwały w sprawie określenia stawki jednostkowej dotacji przedmiotowej dla ZGM w Skórczu, spowodowała, że następna uchwała, czyli w sprawie wprowadzenia zmian w budżecie gminy na 2007 rok, której to uchwały częścią jest właśnie wynikające z poprzedniej uchwały stanowisko, to tej uchwały również podjąć nie możemy. Jeżeli ją podejmiemy, to wystąpimy przeciwko tej zmianie. Ona spowoduje skutek następny, że powinniśmy tę następną uchwałę z porządku obrad zdjąć, bo nie jesteśmy w stanie w tej chwili zmienić i tej uchwały podjąć ze zmianami. Chyba, że ewentualnie zmiany możemy wprowadzić.
W tym miejscu Skarbnik Miasta Barbara Krzyżanowska wyjaśniła, iż w związku ze zdjęciem z porządku obrad uchwały w sprawie określenia stawki jednostkowej dotacji przedmiotowej dla Zakładu Gospodarki Miejskiej w Skórczu, kształt projektu uchwały w sprawie wprowadzenia zmian w budżecie Gminy Miejskiej Skórcz na 2007 rok zmieni się w ten sposób, iż wykreślony zostanie z projektu paragraf 4 i usunięte zostaną załączniki nr 4 i 5.

Mecenas Waldemar Łuczkowski: Po wyrzuceniu tego punktu, reszta nie musi być zmieniana. 
AD. 2. ROZPATRZENIE PROEJKTU UCHWAŁY W SPRAWIE OPŁATY 
ZA PRZYGOTOWANIE POSIŁKÓW I WYŻYWIENIE DZIECI ORAZ 
ZA POBYT DZIECKA W CZASIE PRZEKRACZAJĄCYM 5 GODZIN 
DZIENNIE W MIEJSKIM PRZEDSZKOLU W SKÓRCZU (załącznik nr 4)
Powyższy projekt uchwały przedstawiła zebranym, dyrektor Miejskiego Przedszkola w Skórczu, Beata Bianek
Pozytywne stanowisko co do projektu tej uchwały przedstawiła przewodnicząca Komisji Budżetu i Finansów, Barbara Graban. 
Komisja Społeczna nie wypracowała stanowiska co do projektu tej uchwały.

W związku z brakiem pytań, projekt uchwały odczytał wiceprzewodniczący Marian Firyn, a następnie Przewodniczący Rady Miejskiej, Andrzej Laskowski zarządził głosowanie, którego wynik był następujący:

- „za” podjęciem uchwały – 13. radnych,

- „przeciw” – 0,

- „wstrzymujących się” – 0.
AD. 3. ROZPATRZENIE PROJEKTU UCHWAŁY W SPRAWIE PRZYSTĄPIENIA GMINY MIEJSKIEJ SKÓRCZ DO STOWARZYSZENIA LOKALNA GRUPA DZIAŁANIA „CHATA KOCIEWIA” (załącznik nr 5)
Projekt uchwały omówił Burmistrz Miasta Skórcz, Ryszard Dąbek. 
Pozytywne stanowisko co do projektu tej uchwały przedstawiła przewodnicząca Komisji Budżetu i Finansów, Barbara Graban. 

Komisja Społeczna nie wypracowała stanowiska co do projektu tej uchwały, natomiast Komisja Gospodarcza głosowała nad projektem w następujący sposób: 1 głos „za”, 0 – „przeciw”, 2 – „wstrzymujące się”.

W dyskusji głos zabrali: 

Krzysztof Czapiewski: Na spotkaniu, co prawda, części Klubu Radnych, przeanalizowaliśmy informacje, materiały z ostatniego szkolenia, spotkania, które pan Burmistrz zorganizował i jedno ze stwierdzenia, takiego dla nas, z punktu widzenia finansowego było dość istotne, że ta grupa Chata Kociewska w tej chwili nie ma lokalu, nie ma biura, nie ma pomieszczeń biurowych i w związku z tym, argumentacja była taka, że żeby ta organizacja mogła zaistnieć, musi zorganizować sobie biuro, pomieszczenia i na to potrzebują środków finansowych. Żeby ta instytucja, organizacja mogła mieć te pomieszczenia biurowe, środki finansowe, na to trzeba zrobić składkę. Pewne stanowiska, nie było głosowania. Pewne stanowiska są takie, że poczekalibyśmy aż ta firma czy instytucja zacznie istnieć i będzie już miała biura i wtedy byśmy do tego przystąpili. A głównym celem czyli teraz zapłacenie czy wpłacenie pieniędzy po to, żeby stworzyć sobie pomieszczenia biurowe, no niektórzy przedstawiciele Klubu Radnych, no nie podoba im się taka koncepcja. Jeżeli mamy przystąpić, wpłacać pieniądze, to do organizacji lub instytucji, która już działa i istnieje, a nie która jeszcze nie posiada nawet własnego pomieszczenia biurowego. Dziękuję.
Mirosław Ossowski: To nie do końca prawda. LGD Chata Kociewia ma swoje pomieszczenia, w których urzęduje przy Urzędzie Gminy Starogard. I tam wójt Połom jest na tyle gościnny, że im tych pomieszczeń udzielił. Tu chodzi o to, żeby oni sobie po prostu nowe pomieszczenia i byli po prostu oddzielni. To jest jedna sprawa. Druga rzecz, którą należałoby też powiedzieć. Przystąpienie czy akcesja do tego programu, tu bardzo pozytywną opinię wydało Stowarzyszenie Przyjaciół Skórcza i Ziemi Kociewskiej i tutaj w osobie pani Prezes Barbary Pawłowskiej i pozostałe osoby, słyszałem. Nie byłem na tym spotkaniu, ale wiem, że się pozytywnie do tego odniosły. I sprawa też dosyć istotna, myślę, że informacja, która warta jest powiedzenia tutaj, to to, że Chata Kociewia to jest najwyżej tego typu projekt oceniony w Polsce, a więc kiedy my zaczniemy się tutaj namyślać, czy my tak możemy do tego przystąpić, czy nie. Czy będą lepsi, czy gorsi? To może się okazać, że my przystąpimy do tego, kiedy już będzie po prostu wszystko rozpisane, programy, środki i projekty nasze znajdą się gdzieś na końcu tej całej kolejki. Także myślę, że czekanie tutaj, to my nie powinniśmy sobie raczej na to pozwalać, bo o ile pamiętam, Skórcz zawsze gdzieś się tam bokiem przemykał przy wszystkich tego typu organizacjach. Nie byliśmy w BORZE, który organizował wójt Kalisk i w innych też nas brakowało. Jest okazja, jest szansa. Oni sami do nas rękę wyciągnęli, więc myślę, nie powinniśmy tego odrzucać. Takie jest moje stanowisko.
Burmistrz Ryszard Dąbek: Ja swoje uzasadnienie chciałbym uzupełnić odnosząc się do wypowiedzi pana przewodniczącego. Potwierdzam, to nie jest tak do końca, że ta grupa działania chce w tej chwili zebrać pieniądze na własne lokale, na biura, być może na płace zatrudnionych tam osób. LGD już w tej chwili korzysta ze środków unijnych w oparciu o przygotowany program i otrzymała na te działania ponad pół miliona złotych. Tyle tylko, że zasada jest tego rodzaju, że najpierw trzeba zainwestować środki, zrealizować określone działania, a dopiero później je rozliczą. LGD brakuje środków obrotowych. W chwili obecnej oni posiłkują się kredytem, ale to nie jest do końca właściwe rozwiązanie. Także uważam, gdybyśmy przystępowali nie teraz, a za jakiś tam okres czasu, to na tym byśmy stracili, bo tak i tak tzw. wpisowe trzeba będzie zapłacić chcąc do tego przystąpić, czy teraz czy później. To po pierwsze. Przystępując później, pozbawiamy się możliwości wpływu na opracowywany program i zadania w ramach tej grupy działania i wtedy już po fakcie przystąpilibyśmy do tego, co mogłoby już być przygotowane i mogłoby Skórcza nie uwzględniać i z tego tytułu naprawdę moglibyśmy być stratni. Naprawdę tutaj w mojej ocenie nie można być zachowawczym. Jestem święcie przekonany, że wszystkie gminy Powiatu Starogardzkiego, a także wiele gmin z Powiatu Kościerskiego: Stara Kiszewa, Liniewo już podjęło taką uchwałę, do tej grupy przystąpi. My nie przystępując zostalibyśmy znowu na jakimś szarym końcu. To naprawdę nie byłoby dobre i źle by o nas świadczyło. Dziękuję bardzo.
Andrzej Laskowski: Dziękuję i popieram pana Burmistrza w tym wypadku. 

W związku z brakiem pytań, projekt uchwały odczytał wiceprzewodniczący Krzysztof Czapiewski, a następnie Przewodniczący Rady Miejskiej, Andrzej Laskowski zarządził głosowanie, którego wynik był następujący:

- „za” podjęciem uchwały – 13. radnych,

- „przeciw” – 0,

- „wstrzymujących się” – 0.
AD. 4. ROZPATRZENIE PROJEKTU UCHWAŁY W SPRAWIE 

WPROWADZENIA ZMIAN W BUDŻECIE 

GMINY MIEJSKIEJ SKÓRCZ NA 2007 ROK (załącznik nr 6)
Projekt uchwały dokładnie przedstawiła i omówiła zebranym, pani Skarbnik Miasta Barbara Krzyżanowska. Pani skarbnik wyjaśniła również, że w związku ze zdjęciem z porządku obrad uchwały w sprawie określenia stawki jednostkowej dotacji przedmiotowej dla Zakładu Gospodarki Miejskiej w Skórczu, kształt projektu uchwały w sprawie wprowadzenia zmian w budżecie Gminy Miejskiej Skórcz na 2007 rok zmieni się w ten sposób, iż wykreślony zostanie z projektu paragraf 4 i usunięte zostaną załączniki nr 4 i 5.
Pozytywne stanowisko co do projektu tej uchwały przedstawiła przewodnicząca Komisji Budżetu i Finansów, Barbara Graban. 
W związku z brakiem pytań, projekt uchwały odczytał wiceprzewodniczący Marian Firyn, a następnie Przewodniczący Rady Miejskiej, Andrzej Laskowski zarządził głosowanie, którego wynik był następujący:
- „za” podjęciem uchwały – 13. radnych,

- „przeciw” – 0,

- „wstrzymujących się” – 0.
Burmistrz Ryszard Dąbek: Szanowni Państwo. Właśnie w tym momencie chciałbym jeszcze jedną sprawę poruszyć. Już po raz trzeci chciałbym się do Państwa zwrócić o zajęcie stanowiska Rady Miejskiej w sprawie ewentualnego remontu chodnika przy ul. 27 Stycznia. Temat ten został już wcześniej podnoszony, głównie przez pana Radnego Reimusa. Ja również uznaję zasadność wykonania tego zadania. Zauważam jednak, że jest to w pasie drogi wojewódzkiej, po drugie, chodnik ten jest na wysokości mojej posesji. Jest to sytuacja trochę dla mnie niezręczna. Nie mniej jednak, głównie z uwagi na sytuację jednego z moich sąsiadów, konkretnie pana Patra, który ma to nieszczęście, że ma swój budynek na wprost ulicy Norwida, która po prostu jest pochyła i przy okazji deszczu, a większego deszczu w szczególności, jest non stop zalewany. Prowadziłem rozmowy z Rejonem Dróg Wojewódzkich, w rozmowach tych uczestniczył też pan Przewodniczący, może już nie tyle jako Przewodniczący Rady, ale bardziej jako pracownik tejże firmy i na dzisiaj nasze ustalenia są tego rodzaju: miasto da materiały, Rejon Dróg Wojewódzkich sfinansuje wykonawstwo. Zamierzałbym, jeżeli będzie na to Państwa zgoda, już od skrzyżowania z ul. Sobieskiego, naprzeciw Domu Kultury, a więc na wprost tzw. świńskiego rynku. Tam, gdzie się kończy czerwona kostka, a zaczynają się płytki. Już od tego momentu można by zdemontować stare płytki i na to miejsce ułożyć kostkę. Jeżeli chodzi o materiał, to chcę powiedzieć, że w tej chwili w naszym posiadaniu jest już odpowiednia ilość kostki brukowej. Mamy ponad 200 metrów tej kostki burkowej. Musielibyśmy dokupić część krawężników i korytek i wówczas, wspólnymi siłami miasta i rejonu dróg, w najbliższym czasie mogłoby nastąpić wykonanie tego zadania. Chciałbym po prostu Państwa poprosić, abyście po prostu oficjalnie wyrazili na to zgodę. Myślę, że właśnie przez głosowanie, żeby dla mnie sytuacja była czytelna. 
Gerard Reimus: Ja słuchając tu, co pan Dąbek mówił, na pewno Rada poprze. A że pan tam mieszka, na pewno tam za karę nie będzie, że nie będzie zrobione. Jak będziemy robić, to wszędzie, a nie, że może by pan myślał, że Rada za karę panu nie będzie robić. Będziemy robić wszystko i Rada wyrazi na pewno zgodę.

W związku z brakiem uwag i dalszych pytań, Przewodniczący Rady Miejskiej, Andrzej Laskowski zarządził głosowanie nad wnioskiem pana Burmistrza, by Miasto Skórcz we współpracy z Rejonem Dróg Wojewódzkich, wykonało chodnik na ul. 27 Stycznia. Wynik tego głosowania był następujący:

- „za” poparciem wniosku – 13. radnych,

- „przeciw” – 0,

- „wstrzymujących się” – 0.

AD. 5. ROZPATRZENIE PROJEKTU UCHWAŁY W SPRAWIE 
ZBYCIA W DRODZE PRZTARGU NIEOGRANICZONEGO NIERUCHOMOŚCI ZABUDOWANEJ STANOWIĄCEJ MIENIE GMINY MIEJSKIEJ SKÓRCZ (załącznik nr 7)
Projekt uchwały przedstawił radnym Przewodniczący Rady Miejskiej, Andrzej Laskowski. W dyskusji nad projektem głos zabrali: 

Anna Warczak: Ja mam prośbę taką. Jak wszystkim wiadomo, do 2013 r. mamy podpisaną umowę na piętro tej oficyny z BS i może poproszę tutaj panią Basię, panią Skarbnik, żeby przedstawiła nam tutaj, jak wygląda rachunek ekonomiczny tej oficyny na dzień dzisiejszy.

Barbara Krzyżanowska: Budynek ten od 2003 roku dzierżawi BS w Skórczu. Umowa dzierżawy jest zawarta do maja 2013 r., natomiast jedno pomieszczenie na parterze również jest wydzierżawiane, dzierżawi to pan Kreja i dochód w skali całego roku, wpływ do budżetu z tytułu dzierżawy tych pomieszczeń: piętra i jednego pomieszczenia na parterze, to jest 15 tys. zł. Od momentu wydzierżawienia tych pomieszczeń, do końca sierpnia br. wpływ do budżetu z tych dzierżaw wynosi około 50 tys. zł. Ponieważ umowa zawarta z bankiem jest do 2013 r., to wpływ do budżetu, przy założeniu, że, ponieważ w umowie dzierżawy jest wspomniane, że czynsz będzie wzrastał tak, jak inflacja, na przyszły rok np. jest to współczynnik planowany 2,53, także to tam niewielka kwota. W każdym razie, do końca maja 2013 r. wpływem do budżetu byłaby kwota około 80 tys. Z tytułu najmu i tego pomieszczenia na parterze i piętra. Jednak do kompetencji Rady należy decyzja, czy zbyć to w drodze przetargu, czy też nie. 

Adam Gawrzyał: Ja mam pytanie. Ile Urząd Miasta przez te lata wyłożył na remont?

Gerard Reimus: Nic.

Adam Gawrzyał: Czy bank wszystko wyremontował?

Barbara Krzyżanowska: Ja mogę powiedzieć tyle, że budżet jest uchwalany przez Radę i bodajże w ubiegłym roku był zapis, że będzie remont dachu, jednak to zadanie nie zostało zrealizowane. Tam była przeznaczona kwota bodajże 6 tys. zł, ale nie było to wykonane. 

Burmistrz Ryszard Dąbek: Szanowni Państwo. Ponieważ nie jest to projekt uchwały zgłoszony przez Burmistrza, chciałbym, jakby w tym momencie, oficjalnie wyrazić swoje stanowisko. Nie jestem zwolennikiem sprzedaży tejże oficyny, z tego względu, że nie widzę takiej potrzeby. Dochody budżetu miasta w tej chwili nie są najgorsze, nie mamy tzw. gardłowej sytuacji, w której musielibyśmy wyzbywać się majątku, który już i tak jest przecież nienajwiększy. Wiele działek, wiele nieruchomości, także i budynków naszych miejskich, jest zajęte, jako zastaw hipoteczny z tytułu zaciągniętych kredytów i pożyczek. Ta nieruchomość, ten budynek, jest jednym z nielicznych wartościowych obiektów na terenie Skórcza – to po pierwsze. Po drugie, chcę zauważyć, że sprzedaż w drodze przetargu nieograniczonego, wynik tej sprzedaży może być naprawdę różny. Tutaj w dyskusjach i na komisjach i nie tylko, padały argumenty na korzyść naszego miejscowego banku, któremu trzeba pomagać i ja to mogę zrozumieć. Faktem też jest, że przetarg nieograniczony, to jest jedna wielka niewiadoma. Może się zdarzyć, że obiekt ten kupi inny bank – konkurencyjny. I to myślę, że byłoby nie po myśli naszego banku. Oczywiście do Państwa woli należy decyzja. Wiem, że temat ten już wcześniej, w poprzedniej kadencji, był stawiany i rozstrzygnięcia były na korzyść Gminy. Radni nie podjęli uchwały o sprzedaży. W tej chwili temat wraca, przy czym, jak gdyby wcześniej nie podnosiliśmy kwestii innego rozwiązania tej sprawy. A tym innym rozwiązaniem dla przykładu może być wydzierżawienie całości. Całości budynku czyli łącznie z tą dolną kondygnacją, np. na rzecz banku i to nie koniecznie do roku 2013, ale na 10 lat czyli do roku 2017. Taką alternatywę ja mogę zgłosić i na to dziś wstępnie mogę wyrazić zgodę. Oczywiście, będziemy mieli problem ze znalezieniem miejsca na archiwum przy Urzędzie Miasta. Nie będzie to pewnie łatwe, ale uważam, że dla miasta w tym momencie lepszym rozwiązaniem byłoby właśnie wydzierżawienie, mając szanse na sukcesywne roczne dochody z tytułu dzierżawy i cały czas posiadając majątek. 
Gerard Reimus: Ja słuchając pana Dąbka. Proszę pana, ja na pana miejscu, nie zabierałbym głosu. Pan teraz o domku, a Pańska ekipa, jak była przy władzy, sprzedała wieś. To był majątek! A nie domeczek. Żeście sprzedali wieś, bo żeście chcieli być kim? Panami, czy kim? Proszę, jak sobie gmina dziś prosperuje, a miasto? Jeden domek został i pan jeszcze głos zabiera. Ja bym proszę pana nie zabierał głosu. Pan doprowadził z tą ekipą do podziału, na którym miasto cierpi do dziś i nigdy już wioski nie dogonimy. Proszę jak prosperują i dożynki i drogi i szosy. Kto to by pomyślał, że kiedyś na Mieliczki będzie autostrada, na Bukowiec autostrada, na Czarnylas autostrada. Proszę bardzo. A my co? Na płytki nie mamy, żeby chodnik zrobić, a pan teraz tu mówi o oficynie? Ja bym się na pana miejscu naprawdę nie wypowiadał. Wyście doprowadzili z tą Pańską ekipą do ruiny Skórcz. Podział. Podziału wam się chciało, szybko pojechać do Warszawy…
Kazimierz Firyn: Ja zaraz do pana będę miał pytanie.

Andrzej Laskowski: Proszę pana, w tej chwili tylko radni mają głos. 

Gerard Reimus: I się dziwię panu.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Czuję się w obowiązku odpowiedzieć tutaj panu radnemu, bo nie rozumiem, co to ma znaczyć. W żadnym wypadku nie czuję się osobą, która sprzedała cokolwiek, a miasta tym bardziej. Rozumiem, że chodzi panu o wydarzenia sprzed kilkunastu lat z podziałem na miasto i na gminę. To nastąpiło w trybie uchwały Rady Miasta i Gminy Skórcz. Taką uchwałę podjęła Rada, ówczesna Miasta i Gminy Skórcz. Ja rzeczywiście w tym okresie byłem radnym i tutaj chcę również publicznie Państwu oświadczyć. Są na to dowody, że jako jeden z nielicznych radnych w tamtym okresie z miasta, głosowałem przeciwko podziałowi. 

Gerard Reimus: A, teraz?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Nie teraz, tylko kilkanaście lat temu. Wtedy miało miejsce głosowanie imienne. Czyli pod swoim głosem każdy z radnych się podpisywał i mam dowody na to, że w tamtym momencie, jako jeden z naprawdę nielicznych, jako jeden z czterech czy pięciu radnych z miasta, głosowałem przeciw. Cała wieś i kilku radnych z miasta było za podziałem i taki był tego dzisiaj efekt. Stąd prosiłbym nie przypisywać tutaj czegoś takiego, że…
Gerard Reimus: Wy byliście tą ekipą. 

Pozytywne stanowisko co do projektu tej uchwały przedstawiła przewodnicząca Komisji Budżetu i Finansów, Barbara Graban. 

Komisja Gospodarcza nie wypracowała stanowiska co do projektu tejże uchwały.

W związku z brakiem pytań, projekt uchwały odczytał wiceprzewodniczący Krzysztof Czapiewski.

Waldemar Gdaniec: Panie Przewodniczący, ja czuję się tu w obowiązku, przepraszam, że w tym momencie i w takim trybie, ale jako mieszkaniec tego miasta…

Andrzej Laskowski: Ale ewentualnie prosiłbym po głosowaniu, tak?

Waldemar Gdaniec: Przed głosowaniem panie Przewodniczący, dlatego, że…

Andrzej Laskowski: Panie mecenasie, jak to jest?

Mecenas Waldemar Łuczkowski: To od pana Przewodniczącego zależy…

Andrzej Laskowski: Więc ja udzielę panu głosu po głosowaniu. Dziękuję bardzo.

W tym miejscu Przewodniczący Rady Miejskiej, Andrzej Laskowski zarządził głosowanie nad projektem uchwały w sprawie zbycia w drodze przetargu nieograniczonego nieruchomości zabudowanej stanowiącej mienie Gminy Miejskiej Skórcz, którego wynik był następujący:

- „za” podjęciem uchwały – 8. radnych,

- „przeciw” – 2,

- „wstrzymujących się” – 3.

AD. 6. PRZYJĘCIE SPRAWOZDANIA Z REALIZACJI „PLANU GOSPODRAKI ODPADAMI DLA MIASTA SKÓRCZ” (załącznik nr 8)
Powyższe sprawozdanie przedstawił radnym kierownik Referatu Gospodarki Komunalnej, Przestrzennej i Inwestycji, Janusz Kaczyński.

Zarówno Komisja Budżetu i Finansów, jak i Komisja Gospodarcza nie wypracowały stanowiska co do ww. sprawozdnia.

W związku z brakiem pytań, Przewodniczący Rady Miejskiej, Andrzej Laskowski zarządził głosowanie w sprawie przyjęcia sprawozdania z realizacji „Planu gospodarki odpadami dla Miasta Skórcz, którego wynik był następujący:

- „za” przyjęciem sprawozdania – 13. radnych,

- „przeciw” – 0,

- „wstrzymujących się” – 0.

CZĘŚĆ TRZECIA – ZAKOŃCZENIE OBRAD

AD.1. INTERPELACJE, WNIOSKI I ZAPYTANIA
Andrzej Laskowski: Proszę bardzo, czy są jeszcze jakieś pytania, uwagi? Nie ma? Dziękuję bardzo. Zamykam sesję.

Adam Gawrzyał: Panie Burmistrzu, ja mam pytanie. Rada przeznaczyła 12 tys. zł na remont urzędu, ja nie widzę, żeby coś się robiło. Jeszcze jedno pytanie. Czy pan Adamski, czy będą zawierane umowy z panem Adamskim w sprawie na opracowanie wniosków unijnych? Drugie pytanie. I chodzi mi o bezpieczeństwo na ul. Starogardzkiej. Zwrócili się do mnie mieszkańcy, czy nie idzie tam zainstalować jakichś np. spowalniaczy prędkości, czy fotoradaru, albo coś takiego, bo naprawdę jest tam, niebezpieczeństwo zagraża. I jak już jestem przy głosie, to mam pytanie do Burmistrza, jaki ma pan plan działania na najbliższe miesiące?


Andrzej Laskowski: Pojawiły się pytania, sesja trwa, przepraszam bardzo, nie zauważyłem. 


Mirosław Ossowski: Teraz tak, sesja trwa czy jest już zamknięta?


Andrzej Laskowski: Sesja trwa. 


Mirosław Ossowski: Pan przewodniczący formułę wypowiedział.


Andrzej Laskowski: No wypowiedział, ale nie widziałem, że pan radny ma pytanie.


Mirosław Ossowski: W takim układzie, w jakiej my formalnie sytuacji jesteśmy? Czy to ma być dalej protokołowane czy nie?


Andrzej Laskowski: No, sesja trwa.


Kazimierz Firyn: Panie Burmistrzu, Wysoka Rado, w szczególności mam pytanie do pana Reimusa. Panie Reimus. Swoją kadencję pełnił pan 8 i 4, 12 lat. Ma pan pretensje, że Burmistrz należał do PZPR-u. Ja mam pytanie. Czy należał pan kiedyś do ORMO? To była bardziej organizacja dla społeczeństwa niszcząca, razem z milicją i razem ze służbami i UB? Czy pan w ogóle należał, czy nie? Proszę to zaprotokołować. Następna sprawa. Urząd Miasta w Skórczu kupił na ul. Starogardzkiej budynek do rozbiórki, to było w latach 90-tych. Pan pełnił usługi tam ciągnikowe, itd. Część materiału nie trafiła we właściwe miejsce. Czy może pan tu wytłumaczyć ten incydent? Dziękuję bardzo.

Gerard Reimus: Koniec?


Kazimierz Firyn: Koniec.


Gerard Reimus: O, to bardzo mało. Proszę pana. Ja nie mam zamiaru tu się panu tłumaczyć, to pan by się musiał, czy ja byłem w ORMO, udać do komendanta ORMO, który tu był, czy ja byłem w ORMO. 


Kazimierz Firyn: Ja wiem, tylko chodzi o odpowiedź. Czy był pan czy nie?

Gerard Reimus: Ja panu powiem, ja trochę już przeżyłem…


Kazimierz Firyn: To ja więcej przeżyłem.


Gerard Reimus: To ja wiem i kocborowo pan zaliczył.


Kazimierz Firyn: Szpital się nie liczy.

Gerard Reimus: Proszę pana, ja chodzę dość długo na tej ziemi i w całym Skórczu, że nie jestem ani karany, ani nie należałem do żadnych opcji, czy tam jak się mówi, ORMO. Niech pan uważa, co pan mówi.

Kazimierz Firyn: Ja się pytam tylko .


Gerard Reimus: A jak pan jest ciekawy, tu są komendanci ORMO i proszę iść zobaczyć. Ja mówię panu, że jestem czysty i nigdzie nie należałem. A co do rozbiórki proszę pana, to tu jest jeszcze kierownik siedzi komunalnej, pamięta jeszcze pewnie te czasy. 
Była Rada zleciła, żeby rozebrać budynek, a materiał był złożony gdzie panie kierowniku? W komunalnej, prawda?


Roman Jerkiewicz: Ja nie pamiętam.


Gerard Reimus: I proszę się w takim razie podleczyć, bo znowu coś tam pana…


Andrzej Laskowski: Dobrze, przepraszam, pan Gdaniec.


Waldemar Gdaniec: Dziękuję panie Przewodniczący, ale w tych okolicznościach jest to tzw. „musztarda po obiedzie”. Ja chciałem się wypowiedzieć zanim Rada podejmie uchwałę dotyczącą sprzedaży tego majątku. W tych okolicznościach zmuszony jestem ustosunkować się na łamach prasy do tej decyzji. Zarówno do decyzji rady, jak i do decyzji pana przewodniczącego. Uważam, zresztą mogę tu część wypowiedzi zawrzeć, że mieszkańcy miasta, a do takich należę, mają prawo wypowiedzieć się, tak ja uważam…


Kazimierz Firyn: Ale Starogardu też. Właściwie, gdzie pan mieszka, nie wiadomo. Komornik pana szuka i nie może pan znaleźć.


Gerard Reimus: Panie przewodniczący, proszę uspokoić…


Waldemar Gdaniec: Chciałem tylko powiedzieć, że w sprawach tak istotnych, jak sprzedaż składników majątku miasta, mieszkańcy powinni mieć prawo wypowiedzieć się, zanim Rada podniesie, zanim radny podniesie rękę. I w tych okolicznościach, miałbym prośbę do pana przewodniczącego, aby w przyszłości dopuszczał takie głosy w dyskusji, ponieważ one myślę, że mogą mieć istotny wpływ na głosowanie radnych. Radni są uprawnieni do podejmowania decyzji w imieniu mieszkańców miasta, ale trzeba jednak uszanować pewne opinie. 


Andrzej Laskowski: Proszę pana. Nie była to dyskusja pochopnie, nie podejmowaliśmy decyzji pochopnie. To było dziesięć razy przedyskutowane i taka została podjęta decyzja demokratycznie, jaka została i mogę tu tyle powiedzieć. 

Krzysztof Czapiewski: Może jeszcze jedno. Koledzy z Klubu Radnych mnie prosili, żeby złożyć panu Zdzisławowi Koseckiemu, który tu jest, gratulacje z okazji 50. rocznicy ślubu. 


Burmistrz Ryszard Dąbek: Postaram się odpowiedzieć na pytania pana radnego Gawrzyała. Zacznę od pytania trzeciego. W kwestii bezpieczeństwa na ul. Starogardzkiej. Tutaj możemy rozważyć ustawienie jednego spowalniacza prędkości na tejże ulicy. To jedyne, co w tym momencie można zrobić. Fotoradar? Myślę, że nie wchodzi w rachubę, dlatego, że to są kwestie leżące w gestii policji i z informacji, które mam, bo toczy się dyskusja w Bobowie, są to duże koszty. Pytanie drugie, odnośnie ewentualnej pracy pana Adamskiego. Odpowiadam, że nie prowadziłem żadnych rozmów z panem Adamskim, ani też nie zlecałem mu jakichkolwiek robót, czy to przygotowania projektów wniosków, na chwilę obecną. Natomiast, co będzie w przyszłości? Trudno mi w tej chwili powiedzieć. Jeszcze jakieś było pierwsze pytanie?


Adam Gawrzyał: 12 tysięcy na urząd.


Burmistrz Ryszard Dąbek: Aha, w tej chwili prowadzimy rozeznanie. Zbieramy oferty i w najbliższym czasie środki te zostaną wykorzystane. Chcemy wymienić kilka okien, wyremontować łazienkę na dole i jak zostaną pieniądze, również posadzkę, podłogę na dolnym i na górnym korytarzu. I to będzie zrealizowane, zapewniam Państwa, jeszcze w tym roku. Mamy jeszcze praktycznie trzy miesiące.

Mirosław Ossowski: Dzisiaj podjęliśmy uchwałę w sprawie dzieci w przedszkolu. Chciałbym się zapytać pana Burmistrza, bo część tych, no powiedzmy tego utrzymania dzieci w przedszkolu jest dotowane. To nie całość płacą rodzice, część jest dotowane. Wiadomo, że są dzieci z gminy w naszym przedszkolu. I teraz, czy Urząd Gminy w Skórczu odprowadza do naszego przedszkola takie pieniądze? Z tego co wiem, to chyba nie. Czy takie rozmowy będą, czy już się toczą, czy w ogóle coś na ten temat? Bo są dzieci z gminy w naszym przedszkolu.

Beata Bianek: Jest parę dzieci, ale bardzo mało.


Mirosław Ossowski: A druga sprawa, jeżeli już jestem przy głosie. Mówiliśmy także o bezpieczeństwie dzieci chodzących do szkoły. Tutaj ta sprawa świateł, ewentualnie osoby przeprowadzającej dzieci na ulicy, żeby tam się nic nie stało przed szkołą. Ale o tym mówiliśmy i w poprzednim roku i teraz. Czy tam na ten temat coś się posunęło?


Burmistrz Ryszard Dąbek: Pytanie pierwsze dotyczące przedszkola. Ile dzieci jest z terenu gminy, to musiałaby powiedzieć pani dyrektor. Ja do tej pory z wójtem rozmów w tej sprawie nie prowadziłem, natomiast, chciałbym zauważyć, że jest uchwała Rady Miasta, która różnicuje stawki tzw. opłat stałych dla dzieci z miasta i dla dzieci z poza terenu miasta. Jest różnica. Dla dzieci z terenu miasta te stawki są niższe, dla dzieci z poza terenu miasta, są wyższe. Rzeczywiście pani dyrektor, tak rozmawialiśmy, przyjmuje dzieci z poza terenu miasta, pod warunkiem, że są wolne miejsca, a więc w drugiej kolejności. Natomiast jeżeli chodzi o te światła, to już też wcześniej Państwa informowałem o tym, że na skutek prowadzonych przeze mnie działań i rozmów w Zarządzie Dróg Wojewódzkich, sprawa wygląda w ten sposób, że w tym roku Zarząd Dróg Wojewódzkich opracowuje dokumentację, i w tym roku obiecał wykonać sygnalizację świetlną na przejściu dla pieszych. 


Mirosław Ossowski: W roku kalendarzowym, czy szkolnym?


Burmistrz Ryszard Dąbek: W kalendarzowym. W przyszłym roku, mam nadzieję, że to będzie z wiosny.


Mirosław Ossowski: Przepraszam, ale ja już powiedziałem, że tam się na razie nic nie stało i trzymać tylko, żeby tak po prostu było dalej. Tylko, że z każdym kolejnym dniem my coraz więcej ryzykujemy. 


Andrzej Laskowski: Niestety taka jest cała procedura. To nie jest tak szybko.


Mirosław Ossowski: Ja się z tym wszystkim zgadzam. Tylko, ja do czego zmierzam. Ja mam czas i jeżeli już, to się podejmuję rozmów z panem Banachem z Urzędu Pracy, może po prostu udałoby się pozyskać jakieś środki dla tego oprowadzacza tam. Może w ten sposób?


Burmistrz Ryszard Dąbek: Nie ma takiej potrzeby, wiem, że pan dyrektor prowadził takie rozmowy i myślę, że w niedługim czasie zatrudni w ramach prac interwencyjnych osobę, która w odpowiednich godzinach będzie pełniła rolę tego przeprowadzacza, a w pozostałym wymiarze czasu pracy będzie pracownikiem obsługi szkoły. Nie wiem na jakim to jest etapie, ale mam nadzieję, że w niedługim czasie nastąpi zatrudnienie takiej właśnie osoby. Gdyby był problemy z tym, mamy w tej chwili pracowników robót publicznych, są panie, jest także jedna z pań, która będzie zatrudniona do stycznia włącznie. W każdej chwili tą osobę jedną można przeszkolić i po prostu skierować do pracy właśnie na tym przejściu dla pieszych. 

Mirosław Ossowski: Przepraszam, że wejdę w słowo. Myślę, że będę wyrazicielem opinii nas wszystkich, że z tym nie można czekać, trzeba robić jak najszybciej. Nie wiem czy to jest w gestii pana dyrektora czy Burmistrza, ale uważam, że ważny jest tu każdy dzień, a nie, że my mówimy, że to będzie, to będzie. Przepraszam, ale do mnie takie tłumaczenie nie dociera. I nie interesuje mnie w tej chwili czy to będzie pan Burmistrz czy to będzie pan dyrektor. Ja uważam, że to powinno być już wczoraj, a nie na jutro i myślę, że tu jestem wyrazicielem opinii większości osób.

Andrzej Kościelny: Ja też chciałbym na temat bezpieczeństwa. Piętnaście czy siedemnaście lat temu prowadziłem swoje dzieci z przedszkola, tutaj, w kierunku działek. Główną drogą się szło. Chodniki były takie same jak teraz. Teraz prowadzę moją wnuczkę za rączkę, ona się potyka i zadaje pytania – dlaczego tu są takie dziury? Jest dużo takich miejsc. Jest jedna taka dziura niebezpieczna, którą wczoraj zauważyłem, przy lustrze przed urzędem. Ile kadencji już minęło? To się zawsze mówi, że będzie zrobione, że będzie. Wiadomo, że były remonty różne, ale jeżeli coś będzie solidnie zrobione, to powinno być solidnie. A te chodniki po prostu idąc, to rozmawiają. Ten chodnik słychać. Nie rozumiem, to jest wizytówka naszego miasta i chciałbym usłyszeć odpowiedź, co ja mam tej mojej Michalince odpowiedzieć, bo ona mi takie trudne pytania zadaje. A druga sprawa. Na działkach u nas zostały prawie skończone prace, akurat nasza ul. Szkolna idzie poprzez te wykopy i cała ziemia została przewrócona do góry nogami i tam jest sama glina. Jeżeli popada deszcz, po prostu nie możemy wjechać do swoich garaży. Czy nie można by coś z tym zrobić? Zepchnąć gdzieś tą glinę i dać, nie wiem co… Wiadomo, że są remontowane teraz dwie drogi. Ja nie mówię, że to ma być zrobione z dnia na dzień. Raz zrobię zdjęcie, po prostu, zaproszę moich kolegów radnych i pokażę, że nie można wjechać do własnego garażu. Chociaż przed swoją bramą sam sobie zrobiłem taki wjazd, ale żeby się na ten wjazd dostać, samochód się ślizga, płot jest cały opryskany od gliny. Bardzo źle. Czy tam jakieś zmiany w przyszłości będą i kiedy?

Roman Jerkiwicz: Proszę pana. Gadające chodniki, niech pan zobaczy, generalnie tam, gdzie jest wyłożona kostka, nie ma tego problemu. Tak naprawdę, kto jest winien temu, że te chodniki są w takim, a nie innym stanie? Proszę Państwa, na pewno nie ci, którzy chodzą na swoich nogach. To samochody, które podjeżdżają do sklepów, parkują na chodnikach, łamią te płytki i zarywają studzienki kanalizacyjne. Tutaj kolega radny, pan wiceprzewodniczący, może opowie, ile jego firma czy pokrewne firmy wymieniły w Skórczu studzienek telekomunikacyjnych? Ja tu nie chcę usprawiedliwiać, bo nie o to chodzi. Tylko proszę Państwa, mówmy jeszcze o innej rzeczy, że generalnie jest znieczulica. To, ze samochód stoi… Proszę Państwa, kto z tych wszystkich, którzy narzekają na te chodniki, lub inne osoby, chociaż raz zadzwonił na policję i powiedział – ten człowiek zniszczył nam chodnik. Najlepiej jest narzekać itd. Proszę Państwa, w myśl tego amerykańskiego powiedzenia  - patrzmy, co my możemy zrobić dla tego miasta, a nie, co to miasto ma zrobić dla nas. To jest bardzo dobra maksyma. Ja oczywiście życzyłbym sobie, bo ul. np. na której ja mieszkam, ul. Sosnowa, wcale nie jest lepsza od ulicy pana Andrzeja, a kto nie wierzy, zapraszam. Natomiast muszę tutaj odnieść się do sprawy sprzedaży tej oficyny. Proszę Państwa, ja czuję się jakby w obowiązku powiedzieć kilka słów, ponieważ jestem również zawodowo, mam licencję zarządcy nieruchomości i powiem Państwu szczerze, no zdziwiony jestem biznesem, jaki robi troszeczkę Rada Miejska. Oczywiście wypowiadam się tutaj jako podatnik, jako mieszkaniec, dlatego, że od razu mi się przypomniała pewna rzecz. Każda decyzja ma swoje uzasadnienie i ja nie kwestionuję, żeby była jasność, ale był tutaj na poprzedniej sesji zbędny majątek do zbycia, który jest balastem dla miasta – mówię o mieszkaniu. Ja wiem, że są potrzeby mieszkaniowe itd., to jest też prawda. Tylko mieszkania komunalne, czy inne, to jest proszę Państwa, w moim odczuciu, zarządcy i generalnie, to jest balast dla miasta. Natomiast, wydaje mi się, że należałoby jakby balasty zrzucać, a kury, które znoszą jaja, myślę, że zachować. Ale to jest moje zdanie, zaznaczam, jako podatnika. Państwo macie oczywiście swoje uprawnienia, możliwość decyzji. Natomiast ja, jako płatnik, podatnik mogę powiedzieć moje zdanie. To jest moje prywatne zdanie. Ja w tej chwili nie reprezentuję ani kierownika ZGM, ani prezesa TBS-u, ja reprezentuję w tej chwili Romana Jerkiewicza. I po prostu moja logika ekonomisty, to po prostu jakoś… I muszę to powiedzieć, bo po prostu będzie mnie to gryzło. Ale każde prawdopodobnie rozwiązanie, być może okaże się, że Państwo mieliście zupełnie inną rację, o wiele lepszą niż ja. Żeby wyszło dla dobra miasta. Dziękuję bardzo. 

Leszek Klamann: Jak rozumiem, było to pytanie skierowane pod moim adresem? Jak dobrze zrozumiałem, chodzi o kwestię bezpieczeństwa na przejściu dla pieszych przy szkole? Może po kolei. Osoba, która ma się tym zajmować musi przejść odpowiednie przeszkolenie. Niestety teraz najbliższe przeszkolenie w Gdańsku jest teraz 25 – 26 września, to po pierwsze. Podjąłem działania, aby zorganizować, czy jest możliwość zatrudnienia osoby w ramach prac interwencyjnych, bo to oszczędniej. Ponieważ warunkiem jest zatrudnienie osoby na cały etat, więc wystąpiłem do pana Burmistrza z prośbą o zwiększenie tego przydziału, który mamy w tej chwili w arkuszu organizacyjnym na obsługę o 0,5 etatu. W rozmowie z panem Burmistrzem, myślę, że mogę tutaj to powiedzieć i mówił Burmistrz, że ta zgoda będzie na piśmie. Chcę zaznaczyć, że nie będzie to skutkowało zwiększeniem wydatków, ponieważ już obecnie, z tego co mamy, 5,5 etatu na obsługę – 1 osoba jest w ramach prac interwencyjnych, tam prawie połowę pokrywa Urząd Pracy i teraz ta osoba też będzie w ramach prac interwencyjnych. W sumie nie będzie to skutkowało większymi nakładami, niż były przewidziane w projekcie. Ta osoba przez komisję złożoną z pracowników została wybrana spośród tych, które wyraziły chęć, bo w brew pozorom, wcale nie jest łatwo o chętnego do takiej pracy uzyskać, będzie skierowana na kurs, jak mówiłem 25 – 26 i od 1 października zacznie pracę. Jednak chciałbym dodać, że moim zdaniem na pewno nie rozwiąże to kwestii bezpieczeństwa. Na pewno wszyscy zwrócili uwagę na to, że drugi newralgiczny punkt to jest na wysokości tzw. małej szkoły. Niestety jedna osoba nie jest w stanie dopilnować i jednego i drugiego miejsca. Tego się nie da zrobić. A więc, nie wiem. Czy konieczne, sensowne, może to niewłaściwe słowo, byłoby zatrudnianie kolejnej osoby. To jest jedna i ta sama przerwa, powiedzmy godz. 12.25 ona nie może być i tu i tu, więc musi być druga osoba. Więc czy teraz zatrudnienie kolejnej osoby, czy dzielenie etatu. To jest szeroki temat. Czy też po prostu podejmować działania w kierunku, by inne środki bezpieczeństwa na tej ul. Hallera, docelowo, nie od razu, były tam zainstalowane. Wiem, że jest mowa od jakiegoś czasu o sygnalizacji świetlnej. Nie orientuję się na jakim etapie są te działania, jak to daleko. Mnie pan Burmistrz kilka razy wspominał, że coś będzie. Także w tym momencie, na pewno to newralgiczne miejsce, na wysokości ul. Tryfta, będzie od 1 października, ale chcę powiedzieć, że będą to takie okresy te newralgiczne od 7.30 do 9.30 i później od 11.30 do 13.30, bo to są te newralgiczne momenty, kiedy najwięcej dzieci wchodzi lub wychodzi ze szkoły. Natomiast pozostałą część czasu ta osoba będzie pełniła obowiązki sprzątaczki. 

Burmistrz Ryszard Dąbek: Chciałbym teraz odpowiedzieć panu Kościelnemu na pytania. Oczywiście stan chodników, on rzeczywiście jest tragiczny, to wszyscy widzimy. Nie mniej jednak, to też wszyscy wiemy, w tym roku trwają prace nad opracowaniem dokumentacji technicznej na budowę kanalizacji sanitarnej w znacznej części miasta. W zamierzeniu tutaj jest realizacja tej inwestycji za rok, może za dwa. Naturalną sprawą jest, że najpierw będą wykopy, a dopiero później to, co na wierzchu, czyli ulice i chodniki. W tej chwili wykonywanie czy układanie kostki po to, żeby za rok ją zrywać, to tutaj staje się niecelowe. Już po opracowaniu dokumentacji będziemy wiedzieli, w których miejscach będą szły główne ciągi kanalizacyjne. Jeżeli okaże się, że będą chodniki, które nie będą naruszane w trakcie tej ewentualnej inwestycji, to być może będzie można się zastanowić, czy akurat tych chodników już nie remontować, czy wymienić płyty chodnikowe na kostkę. Więc z tego m.in. względu i w tej chwili i w poprzednich latach nie inwestowano w naprawę chodników, mając w perspektywie tą właśnie inwestycję – budowę kanalizacji sanitarnej. Jeżeli są jakieś jednostkowe przypadki, gdzie płytki się zapadły, to przyjmuję ten sygnał i zgłoszę to do ZGM po to, żeby został naprawiony. Jeżeli chodzi o drogi na os. Leśnym, to chcę powiedzieć, że w najbliższym czasie, najprawdopodobniej to będzie w pierwszej połowie października, zamierzamy na os. Leśnym użyć tzw. równiarkę po to, żeby te wszystkie drogi gruntowe jeszcze przed zimą w miarę wyrównać. Mam nadzieję, że również poprawi do wjazd do Pańskiego garażu. Ponieważ stan dróg po tych wykopach, jak Państwo widzicie, jest po prostu zły, nikt temu nie przeczy. 

Adam Gawrzyał: Zostało wolne mieszkanie, czy zostało ono zasiedlone przez pana?


Burmistrz Ryszard Dąbek: Nie uzyskałem jeszcze po porostu informacji o odzyskaniu tego mieszkania. Jeżeli taka informacja będzie, od razu uruchomię procedury, czyli komisja mieszkaniowa i ono będzie przydzielone. Nie wiem w tej chwili na jakim etapie to jest. 


Tadeusz Pórkowski: Czy by tam mogła przyjść na Leśną jakaś komisja mieszkaniowa, żeby zobaczyć jak tam ten budynek siada, w którym mieszkam? Tam są już takie szpary, one są już coraz większe. A od strony tartaku już jest taka szpara 10 cm. Ja nie wiem czy ten dom przezimuje.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Otóż sytuacja techniczna tego budynku, w którym pan Piórkowski mieszka, jest mi znana. Jest ekspertyza, która mówi wprost, że mieszkańców tego budynku należy sukcesywnie wykwaterować, a budynek przeznaczyć do rozbiórki. W tej chwili, w najbliższym czasie, dwie rodziny zostaną wykwaterowane. Niestety nie dotyczy to Pańskiej rodziny. W miarę pozyskiwania wolnych lokali mieszkalnych, będziemy to czynili. 

Tadeusz Piórkowski: To ciekawa historia, bo miałem ja dostać to mieszkanie, a dostał kto inny. Ja mieszkam w gorszych warunkach, a on w lepszych, a dostał to mieszkanie.


Roman Jerkiewicz: Ja nie bywam na posiedzeniach Komisji Mieszkaniowej, ale myślę, że pewnie niektórzy, tak myślę, mieli jakieś lepsze lobby, natomiast pan Piórkowski nie. Generalnie sytuacja gminie jest znana, bo TBS, jako zarządca tego budynku, zgłosił odpowiednio. Oczywiście, moim zdaniem, apelowałbym, bo tutaj mówi się o wolnym mieszkaniu. Prawdopodobnie to byłaby najlepsza okazja, żeby właśnie pana Piórkowskiego wykwaterować. 


Janusz Wódkowski: Drugie lobby się odezwało.


Roman Jerkiewicz: Tak. Drugie lobby. Bo ja, jak pan Piórkowski narzeka, to staram się za nim wstawić.


Adam Gawrzyał: A ja powiem panu tak, panie Jerkiewicz, że osoba z dzieckiem niepełnosprawnym czeka już chyba 10 albo 12 lat. Ja nie wiem akurat czy dostanie, ale uważam, że z dzieckiem niepełnosprawnym, to jest akurat… Powinna w pierwszej kolejności. 


Roman Jerkiwicz: Mnie się wydaje, że ma pan rację pod warunkiem, że jest tych mieszkań dostateczna ilość. Proszę pana, pan nie wiem, czy się podpisze pod taką decyzją, żeby ten człowiek mieszkał w budynku, który za chwilę może się zawalić. Proszę pana, bo pan za to nie odpowiada, to panu dobrze mówić. Natomiast, proszę pana, ja, jako zarządca wnioskuję i będę wnioskował do Burmistrza o wyprowadzenie tych ludzi, bo grozi tam katastrofą budowlaną i śmiercią całej rodziny. 

Janusz Wódkowski: Niedawno podejmowaliśmy decyzję w sprawie tego sprzedaży mieszkania, pan Burmistrz mówił całkiem inaczej, że jest dobrze, ty mówisz, że jest źle, to jakoś się umówcie wspólnie. 


Ewa Klak: Ja mam pytanie. Co z mieszkaniem pana Gdańca, czy pani Gdaniec? Bo to mieszkanie stoi puste od wielu lat i nie wiemy na czym w ogóle stoimy?


Roman Jerkiwicz: Dobrze. Proszę Państwa, nawet jest tutaj osoba, której konkretnie można zadać pytania. Oczywiście sprawa odzyskania mieszkania, w tej chwili już komunalnego, które zajmuje żona pana Gdańska, czy pan Gdaniec razem z żoną, toczy się w sądzie. Sprawa jest w toku, tyle mogę powiedzieć. 

Waldemar Gdaniec: Panie Przewodniczący, ja po prostu pewnej rzeczy nie rozumiem. Może trzeba wam rzeczywiście powiedzieć na forum, pewne rzeczy publicznie, prosto w oczy, bo wy nie rozumiecie, jak się mówi normalnie. To powiem tylko tyle, że to mieszkanie ja w 1983 r. otrzymałem jako mieszkanie służbowe. Mieszkałem w tym mieszkaniu, rozwiodłem się z moją żoną. To jest moja była żona, która nabyła prawo do tego mieszkania i w związku z tym, proszę mnie z tą sprawą nie łączyć. Ja mogę pomagać mojej rodzinie, bo jestem do tego zobowiązany, żeby pomagać mojej rodzinie. Myślę, że każdy z was pomaga swojej rodzinie, chyba, że ostatnia łajza, wtedy nie. Ale w tych okolicznościach proszę mnie z tą sprawą o tyle wiązać, że ja, jako pełnomocnik moich dzieci, mogę w tej sprawie występować i występuję. Jeżeli chodzi o sprawę tego mieszkania, to proszę Państwa ja w 1983 r. zapłaciłem kaucję za to mieszkanie, dwukrotną moją pensję. I do czasu, kiedy te sprawy, finansowe, nie zostaną rozstrzygnięte, bo z poprzednią władzą nie szło rozmawiać. Chcieli rozmawiać ze mną i z moją rodziną za pośrednictwem sądów, to żeśmy rozmawiali za pośrednictwem sądów i sprawę przegrała gmina, znaczy TBS przegrał. Dwukrotnie. I w pierwszej instancji i w drugiej instancji. Teraz mamy sytuację taką, że gmina wystąpiła ponownie do sądu.
Ewa Klak: Przecież wiadomo, że pan czynszu nie płaci za to mieszkanie.

Waldemar Gdaniec: Proszę pani. Niech pani uważa, co pani mówi, bo pani nadal nie rozumie, co ja pani próbuję wyjaśnić. Proszę pani, ja nie jestem najemcą tego lokalu.

Ewa Klak: Ja powiedziałam pani, albo pan.

Waldemar Gdaniec: Nie, proszę pani. Pani powiedziała pan nie płaci. Ja słyszałem wyraźnie.

Ewa Klak: No dobrze.

Waldemar Gdaniec: Więc proszę ważyć słowa, dobrze?
AD.2. ZAKOŃCZENIE OBRAD
Andrzej Laskowski: Dziękuję Państwu. Zamykam sesję.

 Sesję zakończono o godz. 19.15. Protokół zawiera 29 ponumerowanych stron maszynopisu i 8 załączników.
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